ferencyi, która trwała 25 minut 


Ms. 130, Lwów, poniedziałek 12 czerwca 18922. 
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Ponikowski nie chee tworzyć rządu. 


e e . 
WARSZAWA, 10 VI (tel. wł). Dzisiaj rano | sów konstytucyi o powoływaniu rządu. Następnie | NOA age Ji nioszkaniowy 


przyjął Naczelnik Państwa Ponikowskiego na kon- 
Według infor- 
macyi z otoczenia Ponikowskiego przebieg jej 
był następujący: 

Naczelnik oświadczył, że otrzymał od mar- 
Szałka informacye o życzeniu szeregu klubów co 
do ponownego powierzenia Ponikowskiemu mi- 
syi utworzenia rządR. Równocześnie Naczelnik 
zakomunikował, że odbędzie konferencyę z przed- 
stawicielami klubów, ponieważ wśród klubów wy- 
łoniły się wąpliwości co do interpretacyi przepi- 


Naczelnik zapytał Ponikowskiego, czy po wy- 
jaśnieniu tej sprawy podjąłby się utworzenia ga- 
binetu. Ponikowski odpowiedział, że 


prosi, aby jego kandydatura nie była brana pod 
uwage, - 


motywując to trudną sytuacyą, jaka się wytwo- 
rzyła wobec powstałych wątpliwości co do istotnej 
woli Sejmu. 

To swoje oświadczenie Ponikowski zakomu- 
nikował też marszałkowi. 


Konferencya przedstawicieli klubów z Naczelnikiem P. 


Czy konwent wyraża wole czy opinię sejmu ? 


WARSZAWA. 10. czerwca. (tel. wł.) O g. 
H80 przybył do sejmu dyrektor kancełary4 
Gywilrnej Naczelnika P. i zaprosił przedstawi- 
weli klubów do Belwederu. Pierwsi przybyli 
przedstawiciele  Piastowców: Witos. Rataj i 
ąbski. W rozmowie Naczelnik poruszył 
kwestyę stosunków między Sejmem a Naczef- 
nikiem przy fermowaniu nowego rządu. 
t zapytał przedstawicieli Piastowców o ich o- 
bimię w szczególności co do konwentu senio- 
tów, mianowicie, 
czy jest on wyrazłcielem 
Sejmu. 


wołi, czy opinii 


Odpowiedź brzmiała, że konwent nie wy- 
lażą woli Sejmhf1 że.do tego nie jest upowa- 
źniony, a wyraża tylko opinię Sejmu. Jeżeli 
idzie o istotną wolę, to stronnictwa mogą ja 
wypowiedzieć bezpośrednio. 

, Dalej dowiadywał się Naczelnik P., jaki 
jest stosunek Piastowców do* Ponikowskiego. 
Vilos oświadczył, że stosunek jest negatywny. 

Następnie przyjęci zostali przedstawiciele 
ndecyi, Lutosławski 1 Głąbinski. Naczelnik 
Przedłoży! im następujące pyiania: 

1) Czy opinia konwentu może być miaro- 
dajna dla Naczelnika P.? — Odpowiedź brzmia- 
da Nie, gdyż konwent jest tylko ciałem do- 
Iadczem. 

2) Czy zdaniem delegatów przysługuje Na- 
Czelnikowi prawo inicyatywy w kwestyi two- 
zenia rządu? — Odpowiedź: Tak. Naczelnik 
Mma równorzędne prawo inicyatywy z Sejmem. 


GHEE 


Budżet m. Warszawy, 

WARSZAWA, 10-VI. Na ostatniem posie- 
zeniu warszawskiej Rady miejskiej uchwalono 
Browizoryum budżetowe na miesiąc czerwiec w 
Ysokości 1 miljarda 320 miljonów marek. 

Zatwierdzony program robót inwestycyjnych 
Pochłonie 12 miljardów 340 miljonów marek. 
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wylosowano Nr. 4.448,148 


nieniu 4 proc. premiowej pożyczki państwo | 


l Naczelnik oświadczył, że pragnie, aby do 
lzebrania się nowego Sejmu państwo miała 
rząd z takim. autorytetem, 


na którym Naczeinik mógłby się oprzeó w cza- 
sie przerwy 


między jednym a drugim Sejmem. Delegaci en- 
deccy byli zdania, że trudno taki rząd uiwo- 
rzyć, gdyż dotąd nie fdało się złożyć rządu 
parlamentarnego. 

Dalej zapytał Naczelnik P., czy Związek 
Lud. Narodowy nie podjałby się ntworzenia 
lakiego rządu. Głąbiński odpowiedzial, że bę- 
dzie to ciężko, gdyż Sejm powinien rozwiązać 
się w lipcu a nowe wybory powinnw się ôd- 
być we wrześniu, 

Dalsza konferencya odbyła sie ze Skułskim. 
Na zapytanie co do stanowiska konwentu Skul- 
ski odpowiedział, że konwent wyraża wolę Sej- 
mu, przeciw której Naczelnik P. może zgła- 
szać zastrzeżenie jedynie z poważnych powo- 
dów. Naczelnik oświadczył, że 


on sam dota? uważał opinię konwentu w spra- 
wie tworzenia rządu jako woię Sejmu, 


dopiero interpretacya marszałka, który na os- 
tatniej komferencyi wyraził się, że komunikuje 
Naczelnikowi opisię (nie uchwałę) konwentu 
nakazuje mu zastanowić się nad interpretowa- 
niem odnośnych artykułów „Małej Konstytucyi'. 
Dalsze konferencyc odbywają się dziś w 
‘nocy, oraz będą odbywały sie jutro przez ca- 
ły dzień, 


| 


spłat reparacyjnych 
Niemiec. , 

PARYŻ, 10 6 (Pat.). Korespondent „Timesa* 
donosi, że komitet pożyczkowy doidzie do kom- 
promisu bez obniżania długu niemieckiego. Od- 
toczy on mianowicie Niemcom spłaty reparacyjne 
ña lat 20. „Temps“ przypuszcza, że Francya zgo- 
dzi się na to. „Daily Mail" oświadcza w sprawie 
odszkodowań, że Anglia i Ameryka wzięiyby mi 
się wielką odpowiedzialność, gdyby okazały mniej 
względów Francyi niż Niemcom. 
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CENA PRENUNERATT: 
We Lwewie wiesięcnie 700 Mk., « dortawą 
do domu Hk, na prowinęy! 6% Mk., 
za granicą 1000 MK. 


CHKA OGŁÓSKEŃ: 


Orioszomia miejsrawo | zamiofscowe: Da 1 
wieres nanparoli. 1-szp. ngłosz, zwykł. (sa 
tskstn m) 0 Mz. Za wiere W nadasłanomi 
1 mekrolegii 160 MK. Za I wiersa pe kronies 
| koemnalkatów 20% Mi. Sa wieres pruo 
kreniką i rtnar 250 Mk. fa wiern Ra 
l-cnej strenta B00 Mk. Drebio sglowmamia 
za słowe Ib Hk. Fa kupno, rę + mir. 
Pask] ma str. tekst. u góry Mk. u dełu 
200 Mk. Ya miejsca rezerw. %6 proo, drośćj. 


Qzięszenia ragran. v 100 pr. dreżąj, 
ŻY: 


N s ) Adras Red. | lim. Lwów, 3 0 Mk, | 


Szłstaska 21. Tel. Br. 24 
TOR NACZ: ARTUR W. HAUSNER. 
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a peed. egzam. na 
calym SDerarza Polski 


Czy to poiworny sen, czy jakaś szatańska 
jawa? 

Pozostanie w mieszkaniu grozi Śmiercią, 
mieszkańcy wiedzą o tem I władza wie o tem. 
Mieszkańcy nie chca 1 nie mogą uniknąć kata- 
strofy, bo... nie mają gdzie się podzieć. 

Byłby to wesoły kawał karnawałowy, gdyby 
nie te trumny i rozpacz I meka 1stnienia grzebią- 
cych swych najdroższych, zabitych w kwiecie 
wieku... 

Cóż bedzie dalej? Poryw exptacyi ï umy- 
wanie rąk od winy, piękne tyrady dobrych mów- 
ców w ś$ławetnem gronie ojców miasta jednogto- 
śne uchwałenie przepięknych rezolucyi, wezwa- 
nia tI polecenia pod różnym adresami. do pu- 
bliczności, rządu rt. p, w końcu tatalnie znane 
przeznaczenie uchwał: lekka śmierć w ko- 
mis yach! 

Aż może los zrzadzi, że wiele innych ka- 
mienie uprzykrzy sobie to starcze sterczenie nad 
brukami miasta 1 zwah się na kilku przechodzą- 
cych ojców miasta, a może nawet na samego 
prezydenta... 

Och, wtedy zakipi krew w żyłach i obudzi 
się lewek z „Virtutt militat“. Najkonserwatyw- 
niejsj ojcowie gotowi demonsiwować przed wo. 
jewodą z refrecem dostosowanym do wypadków 
oczywistych: „Krew naszą i t. d. 

Rozgrywają się obecnie sceny na tle nędzy 
mieszkaniowej, Stlaające krew w żyłach, tragedve 
rodzinne, materyalne, rozpacze bezsilnych wobec 
dzikiego bandytyzmu przemożnych posiadaczy i 
wszystko złe, co wyhodowała wojna, rozkwita 
1 przelewa się w potworne rozmiary. 

Należymy do narodu — powiedział Norwid — 
w którym każdy czyn przychodzi za późno i... 
miał racyę. 

Ten straszliwy brak chąci przewidywania wy- 
padków, to „dolce far niente“, gdy jako tako 
wszystko się klei, 1 ta czupurna czynrość w razie 
nieszczęścia, zapadająca po wybuchu w dawną 
bezczynność, jest jakimś szatańskin fatahzmem. 

Zapytuję ponownie: co będzie dalej? 

Na to pytanie jeden z ruchliwszych ojców 
miasta dał genialną odpowiedz: Zobaczymy, co 
robią Francuzi, | tam kwestya mieszkauowa — 
to „vis major“. 

Nie jest że to cudowna recepta? 4 

Poczekamy co tam obmyślą za siódmą gó- 
rąl 'Uznawszy ją można pójść spokojnie na 
kolacyjkę i szereg bomb, a niech tam kamienice 
dalej się wała... 

Gdy rozmyślam nad pokorą lwowskiego 
ludku, ogarnia mnie niesamowite wzruszenie; 
mieszka po piwnicach, zawiligoconych norach, 
toczy boje w różnorakich ogonkach o tytoń) 
bilet do kasy; i Bóg wie jakie rzeczy; klnie od 
rana do nocy na paskarzy i drożyznę rosnącą, 
| sufity spadają mu ua głowę, nogi łamie na 
| braku, ale chociaż brak „panem“ ma ,circenes“ 

- nmożące się wvszynki wódki, piwa i innych 
alkoholi. 

Za uwzymywanie „sziaciełnej szluki” w 
teatrach miejskich płaci grube deficyty 1 pa- 
trzy dobrotliwie na paskarzy, którym funduje 
'miły. wygodny i rozpustny byt. 


„Yuousque taniem?.. zapytywał ongiś kon- 
sul rzymski. 

Dziwne, przez cenzurę łatwo konfiskalne 
myśli, nasuwają się nieustannie... 

Ale i praworządne: „przedewszystkiem sa- 
mopomoc mieszkaniowa' — gdy grozi katas- 
strofa, nie wolno jednym wylegiwać się kosz- 
tem wysiłku i pracy drugich a więc do akcyi 
budowy domów inuszą się zabrać Í pozosta- 
jacy dotychczas obojętni. 

Jeśli państwo łoży miliardy na ochronę 


przed epidemiami na cele sanitarne, to tak- 


šamo winno 'łożyć na te katastrofalne pod 
każdym względem warunki — dachu nad gło- 
wą obywatela. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


niu i dostępności wszystkiego czego gragną 
ho napchali się banknotami. Ludziom bie- 
dnym, pracownikom różnych kategoryvi, epide- 
mia jest obojętną i. śmierć nawet obojętna, bo 
życie obrzydzają im doszczętnie dzisiejsze sto- 
sunki. Ale dach nad głową, możliwość istnienia 
w naszym klimacie jest sprawą społeczną i 
tu gadanie o rentowności, o procentach, o ide- 
alach geszefciarskich, jest bałamuceniem.1 za- 
bagnieniem pilnej, nagłej sprawy. 

Póki ta myśl nie zaświta w umyśle wło- 
darzy miasta, szkoda się łudzić, będziemy się 
dalej mordowali o kąt do spamia, o nory cu- 
chnące, będą nam waliły się mury na gło- 
wę r hędziemy słuchali w kółko starej piosnki 


Na ochronę przed epidemiami niech skła- |o tem co trzeba uchwalić, aby chochoły miały 


dają kapiitaliści, którym życie mile w używa- się czem żywić. 


Projekt Ścisiego sojuszu państw małej ententy. 


GRAZ, 10 VI(AW). „Tages Post* donosi, że 
przedstawiciele małej ententy zastanawiali się w 
Belgradzie nad stanowiskiem jakie należy zająć 
na konferencyi w Hadze. Postanowiono, że na 
konferencyę tę wyszle mała ententa wspólue 
przedstawicielstwo. chwalono, że przed konie» 
rencyą haską odbędzie się wspólna narada przed- 
stawicieli państw małej ententy w Pradze. Oma- 
wiano również sprawę zawarcia sojuszu defen- 
zywnego między Rumunią, Jugosławią i Czecho- 
słowacyą. Przedstawiciele maiej ententy postano- 
vili zawiadomić o tym planie rząd polski. 


Stanowisko socyalistów węgierskich 


BUDAPESZT, 10 VI (Pat). Wczoraj ogłoszo- 
no wynik wyborów w pierwszym i drugim okręgu 


BELGRAD, 10 VI (AW). Przed wyjazdem do 


Pragi Benesz oświadczył w rozmowie z dzienni- 


Kkarzami, że Czechosłowacya wszystkie ewetualne 


zarządzenia Jugosławii przeciw Grecyi pochwali 


i poprze. W stosunku do Rosyi mała ententa nie 


zamierza w żadnym razie doprowadzić do kon- 
fliktu z sowietami. 
—004— 


BUKARESZT, 10 Vi (AW). Tutejsze dzienniki 
donoszą, że Piłsudski chce odroczyć swą podróż 
do Bukaresztu z powodu wydarzeń politycznych 


w Polsce. 


w Czechach. 


Częściowe upzństwowienie przemysłu 


Nr. 130 
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65.000 OBYWATELI 


zrozumiało już, że pierwszym 
krokiem na drodze do dobrobytu 

jest posiadanie książeczki 
wkładkowej 


Poztonej Kasy dwiezędnnó 


Sama złeżedych w P. R. 6. oszczędności wynośl 
4.550.000.000 mp. 


Każdy urząd pocztowy w Pań- 
stwie przyjmuje i wypłaca wkłady. 


WKRŁADY OPROCENTOWANE. 
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KONGRES ANTYALKOHOLOWY W POZNANIU. 


POZNAŃ, 10. 6. (AW). W dniach 6, 9 i 10 
lipca odbędzie się tu kongres przeciwałkoho!owy, 
którego zadaniem będzie zaznajomienie społeczeń- 
stwa z ważnością zagadnień alkohoiowych, oraz 
określenie praktycznego sposobu współpracy 
wszystuich warstw społecznych nad poprawic- 
niem obecnych stosunków. Proiektorat nad zja- 
zdem ohbjąl ks. kardynał Dalbor. Prezesem komi- 
tetu wykonawczego będzie dr. Gantkowski. — 
Udział w kougresie zgłaszać "należy pod adresem: 
Poznań, Składnica Abstynencyjna, Aleje Marcin- 
kowskiego l. 1. 


+ ROBOTNICZA POMOC DLA GŁODNYCH 


PRAGA, 10 VI (AW). Państwowy urząd Ziem- 


ROSYL 


= dwóch 


hudapeszteńskim oraz wręczono posiom mandaty. 
Imieniem posłów socyalno-demokratycznych prze- 
mówił przy tej sposobności poseł Peyer, który 
oświadczył, że socyalni demokraci nie uważają 
swoich mandatów za mandaty otrzymane od 
specyalnej tylko klasy ludności, lecz uważają się 
za przedstawicieli całego okręgu wyborczego. 
Socyalni demokraci nie uważają się za 
spadkobierców rewolucyi z r. 1919, ponieważ 
idee tej rewolucyi nie zgadzają się z ich zasa4 
dniczem stanowiskiem. Pragną oni pracować w 
sejmie dla kraju, którego są obywatelami i dla 
węgierskości do której Się przyznają. 
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` | 
Obrazk! bez retuszu. 


Mowa szkoła. 


Niedawno temu byłem 
Znudzony spacerem na „korsie“ i pełen naj- 
smutniejszych przeczuć, po spożyciu lodów z 
soku buraczanego w cukierni Krowickiego, po- 
szedłem za miasto. 

Na szkarpach przy ulicy Guzowej zazżiele- 
nionych suchotniczą trawą, przez którą przeglą,- 
dały łyse plamy wyskubanej darmi, usiadłem, 
aby zastanowić się dokładnie nad stanem poli- 
tycznym Europy i kwestyą, z czego właściwie 
składają się zjedzone przezemnie lody. 

Pod iazur pogodnego nieba, lecą me ciche 
westchnienia zaniepokojonego serca, tak, co do 
losu biednej Europy, jakoteż losu mego żołąd- 
ka po spożyciu lodów. ilekroć spocznę na ło- 
nie przyrody przychodzą na nune chwile dzi- 
wńego rozczuleniu, graniczące ze lzawym šen- 
tymentem dymisyonowanych nunistrów i uczu: 
ciem niezdefiri>wanej tęsknicy „panienki od ma- 
szyny“, przeczuwającej w ustroniu cichego par- 
ku fundatora mrożonej kawy, i biletu do kina z 
Gunar Tolnaesem w 120 kilometrach dramatu. 

Chwilę mej zadumy, kiedy to człowiek sam 
w siebie wchodzi i długi czas potem wyjść ze 
siebio nie może, przerwało mi głośne chrzą- 
kanie i głośniejsza rozmowa prowadzona nad 
moją głową. Na szczycie szkarpów, porosłych 
kępkami  rachitycznych  krzaczków, siedziało 
gentelmenów, opuściwszy bose nogi 
wzdłuż pochyłości nasypu. 


w Stanisławowie. |. 


ski chce rozszerzyć ustawę rolną także na prze- 


taków i kamieniołomów. 
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Rumunia wobec Polski: 


muńskie wydały instrukcyę do prasy, polecającą 


za akt kurtuazyi względem Polski. 
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Starszy gentelmen przebierał ręką pu wło- 
chatej piersi, widocznej z pod rozchełstanej Ko- 
szuli i tłumaczył coś monotonnie młodszemu 
genielmenowi przybranemu w parodyę spodni, 
potarganą koszulę i rudawy, zmięty melonik. 

Ze znacznej odległości nie mogłem dosły- 
szeć rozmowy obu panów, więc zrezygnowany, 
ułożyłem Się na trawie, wpatrzony w lazur 
błękitu, po którym chmurki tak szybko następo- 
wały po sobie jak ministrowie w Polsce. 

Począłem wlaśnie zastanawiać się nad 
tem, co za los, czy zbieg okoliczności rzucił 
obu bosych panow na trawnik szkafrpowy, 
kiedy doleciał mych uszu nosowy śpiew star- 
szego gentelmana. Wietrzyk niósł slowa pieśni 
na skrzydłach i rzucał je o bębenki mych uszu. 
Spiewał pieśń pobożną: 


„A kto biednego wspomoże w niedoli, 
Temu Pan Jezus w łasce żyć tlozwoli. 
Litość dla biednych, rzecz humanitarna. 
Vanitas wszystko — wszystko to rzecz marna". 


Osłupiałem. Treść piosenki a raczej do- 
bór słów, świadczył, że śpiewał jakiś czlowiek 
intaligentniejszy. Domysł mój, jakoby ci dwaj 
gentelmeni byli zwyczajnymi dziadami, żebłzą- 
cymi po ulicach — odpadł. Kimże więc byli ci 
dwaj ludzie?... 

Po stoku szkarpów podczołgalem się w 
górę, aby się bliżej przypatrzeć śpiewakowi. 

Stary powtarzał monotonnie nosowym gło- 
sem kilkakrotnie powyższą zwrotkę, jakbv usi- 
jując nauczyć młodszego, słów żebrzącej pio- 
senki. Po chwili począł młodszy wyśpiewywać 
zdrutowanym tenorem za swoim nauczycielem: 


mysłowo-rolniczy i zamierza w tym celu zająć 
na rzecz państwa 50 cukrowni, z produkcyą rolną |. 
10.450 q, 250 do 260 gorzelń, 30 fabryk kroch- | 47 
malu, cały szereg kopaiń, suszarni, młynów, tar. 


Czerniowiecka prasa podaje, że władze ru- 


używanie słów : Małopolska Wschodnia. zamiast 
Galicya Wschodnia. Zarządzenie to uważać należy 


BERLIN, 10. 6. (AW) Komitet związkowy 
miedzynarodowych orgamzacy! rdbotalczych po- 
ascy girodnyc w Rosy zwołuje na 15 b. m. 
do Berlina zjazd wszystkich komitetów poroty 
głodnym. 

Na zjeździe tym ma być rozważana spra* 
wa zorganizowania subskrypcyi pożyczkowej dla 
kosyi, przez robotników wszystkich krajow ZA 
pośrednictwem organizacyi zawodowych. 


Podpisujcie polską pożyczkę państ, 


ah 


„.Litość dla biednych, rzecz humanitarna, 
Vanitas wszystko — wszystko to rzecz marna... 

Co to jest?.. Czyżby tu przyszli dla lekcy! 
śpiewu na wolnem powietrzu?.. Dlaczego NF 
kształcą się w śpiewaniu bardziej świeckich ple- 
śni i dlaczego tego nie czynią przy akompama, 
mencie fortepianu, lub w jakiejś lwowskie) 
szkole dramatyczno- operowej, jeśli reflektują 
na sukces i dochody?.. Co to jest?... 

Po chwili rozpoczął znowu stary wyg 
głośny monolog wierszem: 

zPomiłujcie lndzie rozbitków życiowych, 
„Co przeszli ycia już całą Golgote- 

— Powtarzaj za mną! — zawołał do mł 
szego gentelmena, skrobiącego się powyżej p^ 
ka rzemiennego. — Uczą cię i uczęj i ant 8 u 
postępów... Powtarzaj!... i 

„„Pomiłujcie ludzie rozbitków życiowych, 
„Co przeszli życia już cała Golgote-- id 

— Więcej patosu i łzawego tonu! — pra 
niecierpliwie stary. — Na dykcyę 1 układ Pw 
rzy również musisz zwracać uwagę; fak Mi 
two nie dochodzi się do sukcesów! Powtórz 
jeszcze razl... i 

Podniosłem się z trawy 
dwóch osobliwych panów. 

— Panowie pozwolą, 
— rzekłem z powagą reportera w 
nisłafwowśkiego'"'. r 

— Bardzo nam milo! — odparł mc 

|pan. — Znam pana z czytania. Proszę n 
pan spocznie. 

Młodszy wyciągnął ku 
i wywróciwszy oczy z wpr 
dziada, począł śpi : 
, 


laszać 


od- 


n 
D” 


i podszedlem do 


że się przedstawię 
Kuryera sta- 


mnie chuda dłoń 
awą odpustowego 


U 
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Rocznica krwawych dni czerwcowych 


> Proletaryat miasta Lwowa hołd składa w |miasta częstokroć ze złą wołą, aby zwiększeniem 
dniu dzisiejszym pamięci pomordowanych = rąk wpłynąć ca zmniejszenie płac. Było 


„DZIENNIK LUDOWY" 


= 


t 


KINO LEW. Dziś w niedziele 11 b.m. | 


ERNATOR IWANOW sz: 


salonowy z życia 
|| 


austryackie żołdactwo przed dwudziestu laty na|to powodem, że nędza dawała się szczegółnie 
placu Strzeleckim, robotników. Zdawałoby się, że | dotkliwie odczuwać w szeregach robotników bu- 
wobec ogromu klęsk spowodowanych wojenną za- | dowianych Powodowało to w stałych nieomal 
wieruchą, wobec morza łez i krw1 robotniczej |odstępach czasu wybuchy coraz to poważniej: 
przelanej tak niedawno, powinienby wstąknąć w | szych konfliktów pomiędzy przedsiębiorcami bu- 
ziemię I ułedz zapomnieniu ów strumyczek krw | dowlanymi i robotnikami. 
pięciu zabitych proletaryuszy, a jednak wdzięczna Konflikt ten przybrał na ostrości w roku 
pamięć czt I długo jeszcze czcić będzie w zabi. | 1902, dsprowadzając z jednej strony do lokautu 
tych wielkość ofi poniesionej dla dobra kła- |z drugiej do przewlekłego strejku, prowadzonego 
sy robotniczej. m „. + |pod hasłem zmniejszenia dnia pracy do 9 I pół 
Z tragicznych zajść czerwcowych czerpie to- | godzin, zwiększenia nędznej płacy robotniczej 1 in. 
otie -TWOWEKI mia pogłądową o tem, czem W krytyczny dzień 2. czerwca 1902 r. tłu- 
jest współczesny na wyzysku pracy i sile bagne- my strejkujących gromadziły się na ulicy Halic- 
tów oparty ustrój kapitalistyczny. kiej I przed lokalem Ogniwa” rz uł Osso - 
W zajściach z 2. czerwca 1902 r., które były | pó pich n ei d 
epilogiem przewlekłej akcyl strejkowej robotni- K T. - 
ków budowlanych o poprawę żebraczego podów- Między strejkującym panował nastrój podnie- 
czas bytu, widzimy w jaskrawem świetle typowe | C90Y; napięty do niesłychanego natężenia. Człon. 
kowie komisy! strejkowej, wybranej z łona robot- 


przejawy walki klasowej prowadzonej z olbrzy- |. '. W 
miem poświęceniem przez obóz pracy z wyzy- ników odbyli rano poufną naradę i uchwałono cze- 
kać na odpowiedź* architektów do godz. 11-tej 


skiem przedstawicieli kapitału. Cı ostatni mają ; ; j w 
na swoje usługi aparat ucisku administracyjne. | "279: Gdyby do tej pory nie nadeszła odpowiedź, 
go, policyę, kościół w chwilach krytycznych zaś |POStanowiono zerwać wszelkie rokowania. 
proletaryuszy ubranych w mundury, którym się|, , W międzyczasie około godz. 10-tej rano strej- 
każe dla obrony ładu i porządku godzić w pierś | KUJ3SY próbowali urządzić po mieście pochód. 
Zachowanie ich było spokojne. W Rynku wygło- 


njca, brata lub siostry. Pm 
5 szone były przemówienia, w których mówcy na- 


rosyj. arystokracji | 
Kapitalizm żerujący na ziemiach polskich szer * 
b KC , i kłaniali strejkujących aby w spokoju trwali. 
mujący dzisiaj na prawo ! lewo frazesem o patryo. jkujący y APE 
„dk les w DEE W pół godziny potem płac Strzelecki poď 


yo 

tyźmie, godził się do niedawna potulnie z me- AG; > A : 
wolą natodowościową I pāństwam zaborczemi; gmachem strażnicy pożarnej zapełniony był tius 
w zamian dostawał na swoje usługi madiarów, ko. | Mem ludzi liczący około 4 tysiące gów ASM 
zaków 1 huzarów, spełniających niczaszczytną ro. | Zebranych widoczne było zdenerwowanie, sły-, 
lẹ janczarów, poskramiających obcą sobie krwią chać było narzekania na to, że słuszne żądania 
i językiem ludność, wśród którą rzucił ich wszech- sób rgscih Są lekceważone. r 
W takiej sytuacyi nadciągnęły rzekomo z ćwi 


wiadny rozkaz ..najjaśniejszego monarchy. 3 > 
W racznicę smutnych wypadków zamiast | CZD 4 kopp 15 Pp., wtóre prowadził Sa 
kwiatów na groby pomordowanych towarzyszy, | Pitan Weselły; gdy przechodziły obok zgroma- 
dzonych jeden z żołnierzy potrącił I kopnął jed- 


rzucamy garsć wspomnień, zaczerpniętych z o- ; 2 i 
pisu zajść przez prasę ówczesną. é- E stojących spokojnie kpin. 2 a 
Kwestya robotnicza w naszem mieście po-| .. m „PoBtępeł Byt iskrą, która wznieciła pó- 
częła stawać się coraz to bardziej aktualnem | ŻT!J olbrzymi pożar. | | 4 
Za kobietą ujął się jakiś robo':ik z tłumu, 


śmiałka tego porwali *żołalerze pomiędzy aj 
„aresztując go tak dobitnie że padł na ziemię! 
nieprzytomny. Podczas wymiaru tej doraźnej spra- | 
wiedliwości, z tłumu prowokowauego przez woj: | 
sko, poczęły się sypać grudy i kaimiewie. 


zagadnie:iem od czasu kiedy w potemkicowskich 
latech 1694—1898 nagromadzono tysiączne rze- 
we 


sze robotnicze Lwowie, sprowadzonych di 


TEX TAKIE 


) 


„A kto biednego wspomoże w niedoli... 


— Daj spokój! — warknął stary. — To Padia na to komenda, nałożono bagmety i wój;; 
nasz człowiek... : sko przybrało postawę do ataku. 


— 'Pozwoią panowie, iż hędę tak Śmiały 
i zapytam w jakim cela ćwiczycie się w spie- 
waniu dziadowskich pieśni, chyba te pieśni 
nie stanowią środków zarobkowania panów? — 
zapytałem. — Widzę, że mam do czynienia z 
ludźmi mieligentnym... 

— Nie pomylił się laskawy pan — òd- 
parł starszy, biorąc lapczywie ofiarowanego 
mu papierosa. — lesteśmy ludźmi inteligen- 
tnymi, a ten młodszy pan jest moim sioslrzeń- 
cem, którego uczę żebrać... 

= Mez panowie, jakżesz można!.. 

— Cha, cha, cha! — parsknął chrapliwie 
stary. — Coś trzeba robić, bo żyć musimy 
Liczę, że odpust w Pacykowie:przyniesie nam 
najmniej z 10.000 marek. Spodziewam się, że 
gdy mój siostrzeniec nauczy sie dobrze fachu; 
to dochody nasze się podwoją. 

A z kim-że mam przyjemność? — za- 
pytałem, czując, że baranieję. 

— Ja jestem emerytowanym radcą skar- 
bu, a ten mój siostrzeniec był referentem w 
tutejszej dyrekcyi kolejowej, a od trzech łat 
czeka na powolanie go do służby, pomimo prze» 
prowadzonej rehabiltacyj przez Ministerstwo 
koleji i wydział stanisławowskiego „Rozwoju. 
Ot, dola!.., ! 


Tymczasem na miescie pojawili Się huzarzy 
pędząc e» koń wyskoczy w stronę placu Strze 
leckiego. Pojawienie się huzarów na placu Strze-i 
leckim wywołało rowe bardzo silre wzburzenie. 

Huzarzy ustawili się tuż oko.o strażnicy po- 
żarnej na czele wojska. Tłum zwrócił się ku nim 
i od huzarów oddzielaia go przestrzeń kilku- 
nastu kroków. 

Po środku stanęli st komisarz pol. Wenz, 
kom. dr. Raiałaudar í koncepista Chmielarski, 

Powstał gwar i zamieszanie. Jedni żądali, 
aby wojsko ustępiło, drudzy pas wołali, aby 
nie dać się prowokować ale ustąpić. 

W tłumie panował taki hałas, że tych co wzy- 
wali do rozejścia się mało kto mógł słyszeć. 

Nagle wojsko stojace za huzarami zrobilo 
pdwrót i pomaszerowało ul. Podwale. | 

Przyjęto to okrzykami I wiwatami, wołając 
„niech huzarzy ustąpią". Wtedy komisarz Wenz 
miał podobnog cichym głosem zagrozić tłumowi, 
że wezwie huzerów do rozpędzania. 

Tłum zachwiał się, ale przednia kolumna nie 
mogła się cofnąć. zbyt wielki był bowiem napór 
tylnych szeregów. 

Nie podobna było ruszyć się z miejsca, gdy 
kom. Wenz dał znak oficerowi dowodzącemu hu- 
zarami, aby rozpoczął atak na ludzi. 

Trąbka zagrzmiała, padł straszny głos ko- 
mendy i huzarzy ruszyli na tłum z kopyta, z do- 
bytemi szablami. Tłum stanął przez chwilę w nie. 
mem osłupieniu. Razy sypią się wokoło. Tu padł 
jeden pod kopyta tam drugi rozkrzyżował ramiona 


* 

Emerytom i urzędnikom państwowym, po- 
lecam gorąco Szkołę zawodowego żebrania w 
Stanisławowie. 


Raort. 


r 


r'zwalił się na wznak a w poprzek czoła z c2- 
wonej pręgi ciecze mu knew. 

Słychać rozdzierający krzyk kobiety-matła jej 
sześcioletnia dziecina padła pod kopyta. Moment 
krótki jak mgnienie a już ją stratowały ostre 
końskie podkowy. 

Huzarzy pędzą otwartą już drogą, aby w 
pewnej chwili zawrócić I ponowić szarżę. 

U wyłotu ul. Grodzickich pada huzar z ko- 
nia. Kamień rzucony z pośród masakrowanega 
tłumu ugodził go w czaszkę. 

Przelecieh huzarzy ponownie pozostawiając na 
smutnem pobojowisku zabiiych t rannych. 

Obfity był plon krwawej pracy madziarskich 
huzarów. Do godziny 2+giej tego dnia zniesiono 
na pogotowie ratunkowe 24 ciężko ranionych pod. 
czas masakry osób, wiele jeszcze osób zgłaszało 
się później albo też pozostawało w domowem 
leczeniu. > 

Zabiei zostali: Jam Sieradzki, Franciszek Mī 
kusińska, Ige] Anfechel, Katarzyna Orkisz i 

ZE" = a 

Najmłodszym z ofiar był Igiel 17-letni pomoc- 
nik lakierniczy. Stał z grupą innych ludzi w bra- 
mie kamienicy przy ul. Szkarpowej 1. 3, gdy hu- 
zar Stojący na ulicy zmierzył z karabinu I bez 
żadnego powodu zabił go raniąc śmiertelnie. 

O godz. 2-giej próbowała grupa połicyantów 
rozpocząć awanturę z robotnikami, których peł- 
no jeszcze było na pl. Strzeleckim I! w sąsiednich 
ulicach. Rozdraużniony tłum rzucił się ku poli; 
cyantom a oni — w nogi. Tłum rzucił się za ucie- 
kajacymi, aż w tem od ul. Grodzickich nad4 
ciągnęła kompania 95 pp. I z nasadzonymi bag- 
netami puściła się w pogoń za biegnącymi. Na 
st Rynku tłum stanął, zwracając się czołem ku 
nacierającym żołdakom. Gruchnęła salwa jedna, 
za chwilę druga. Trzech rannych znowu zostało 
na miejscu. 


Taa 


wsl 


Pogrzeb ofiar, który odbył się w parę dn 
później, przemienił się w obrzymią demonstracyę. 
Ogół robotniczy czcił poległych za sprawę ogółu 
towarzyszy. 

Robotnicy budowlani strejk ukończyli częścio- 
wą wygraną. Dia tej wygranej trzeba było ponieść 
ofiary w dziesiątkach rannych I zabitych. 


Nieprzyjęcie orderu. 

Tow. drowi Lówenherzowi nadał był — jak 
wiadomo — Naczelnik Państwa na wniosek Rady 
Ministrów order Odrodzenia Polski. Wobec tego, 
że był to pierwszy wypadek w Polsce nadania 
orderu (niewojskowego) członkowi P. P. S$. i że 
odmowa lub przyjęcie miałyby znaczenie wiążące 
i na przyszłość — tow. Lówenherz, dowiedziawszy 
się z pism o nadaniu mu orderu, zwrócił się do 
Partyjnej Rady Naczelnej z prośbą o zasadnicze 
rozstrzygnięcie powstałej kwestyi, podnosząc za- 
razem wątpliwość, czy przyjmowanie przez człon- 
ków P. P. S. orderów jest zgodne z pojęciem 
niezawisłości, będącej podstawą działalności P. 
P. S. Stosując się do uchwały Rady Naczelnej 
P. P. S. powziętej następnie na skutek powyższej 


„inicyatywy tow. Lówenhorza na posiedzeniu od- 


bytem dnia 15 maja br. — wystosował tow. Ló- 
wenherz pismo do Kapituły Orderu Odrodzenia 
Polski, w którem oświadczył, że nadanego mu 
orderu przyjąć nie może. 

FIFRCZ TNT S JO E E POERRZ SERFER, 


Szczegóły projektu ordynacyi wyborczej. 

WARSZAWA. 10. czerwca. (A. W.) Dowia- 
dujemy się ze Źródeł miarodajnych o nastę- 
pujacych szczegółach rządowego projektu or: 
dynacyi wyborczej: Centralną siedzibą władz 
wyborczych ma być Warszawa „Państwowa 
komisya Wyborcza” i „Generalny Kkomisarvat 
Wyborczy”. Na czele każdego okręgu stoi okrę- 
gowy komitet wyborczy, w skład zaś komisarya- 
tu wchodzi: 1 sędzia, 1 członek mianowany 
przez wojewodę, 2 przez sejm, 2 przez rzdy 
miejskie. W okręgach czysto miejskich wszyscy 
członkowie mianowani są przez Rady miejskie, 
Projekt ustawy o ordynacy: przewiduje, iż okres 
prac przedwyborczych potrwa dwa i pół mie- 


siąca, tak więc gdyby wybory miały się odbyć 


w myśl uchwały sejmu 1. października, pra- 
ce wstępne trzebaby rozpocząć już w. połowie 
lipca b. r, 


Nowiny z dnia. 


Lwow, 11 czerwca. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 


Początek przedstawień o godzinie 7'30 wieczór. 
W niedzielę © godz. 330 „Dzieje salonu“, komedya. 


W niedzielę „Rigoletto*, opera (gościnny występ K. 
Krugłowskiego). 


W poniedziałek „Tosca“, opera (gościnny występ 
K. Krugłowskiego). 

We wtorek o g. 7 „Peer Gynt", poemat dramaty- 
czny (gościnny występ K. Adwentowicza). 


Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wsystkich 
kierunkach 


—p tm 


REPERTUAR TEATRU MAĻEGO, Gródecka 2 b: 

W niedzielę „Dyabiica"*, dramai (gościnny występ 
Ordon- -SosnovsSkiej. 

W poniedziałek „Ojciec“, 
K. Adwentowicza). 

We wtorck „Dyablica*, 
Ordon -Sosnowskiej). 


dramat (gościnny występ 


drarnat (gościnny występ 
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REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 

W niedzielę „Dudek“, farsa. 

W poniedziałek „Kuzynek z Honolulu‘, operetka. 

We wtorek „Manewry jesienne", operetka. 

bilety do leatru Nowości dow > kasa zamawiań 
w teatrze Wielkim wejście od ul. Legionów w dzień zaś 
przedstawienia Od godziny 6 popol. w Teatrze Nowosci 
Pasaż Flermanów,. 

p LE 


REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUERKA: 


W niedzielą 11 czerwca: „MISSA SOLEMNIS" L. 
Bethrovena na wielką orkiestrę, chóry, organy i kwartet 
wokalny. 

—amew= 


PRYWATNE GIMNAZYUM  KOELUXACYJ- 
NE SZKOŁY JORDANOWSKIEJ, ul. Listopada 
Nr. 52, przyjmuje wpisy do L kl. 

Egzamin wstępny 17. czerwca. 


Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. A.. MI- 
CKIEWICZA. ul. Bourlarda 5 (boczna Batorego) 
W sobotę 17 bm. o godz. 5 popol. odbędzie się|, 
wycieczka naukowa członków Uniw. Lud. do 
młyna p. Axelbrada przy ul. Żółkiewskiej Cheący 
wziąć udział w zwiedzeńiu młyna mają się Zapi- 
sywać najdałej do piątku 16 bm. między 6—7 


wiecz. w Sektetaryacie Umw. Lud. przy ul. 
Bouriarda 5. 
DZIŚ GOŚCINNY WYSTĘP KRUGŁOÓW- 


SKIEGO w Teatrze wielkim w „bigalecie'*; 
doskonały ten artysta wystąpi następnie po raz 
drugi w „Aidzie". 

„MANEWRY JESIENNE" z Brzeską w głó- 
wiej” roli pójdą w poniedziałek w Teatrze No- 
wości zamiast zapowiedzianego „Kuzynka z 
Hiomatalu'*, 

RESZTĘ BILETOW NA „DUDKA*, gra- 
rego dziś w Teatrze Nowości sprzedają wszy- 
stkie kasy teatralne. „Dudek“ osiągnął isto- 
tnie rekord wesołości i gromadzi stale tłumy 
widzów. 

LĘKLĄTWA" | WYSPIAŃSKIEGO W TEA- 
TRZY LWOWSKIM. W przedłożonym przez dy- 
iekcyę teatrów miejskich repertuarze na czer- 
wiec zapowiedziano wystawienie arcydzieła 
Wyspiańskiego „klątwy, która do ostatnich 
czasów ż powodu sprzetiwu biskupów nie mo- 
gda być wystawioną. Przed paru tygodniami 
wystawił tę potężną tragedyę teatr krakowski. 
Echo zakazu biskupiego odezwało się także i 
na wczórajszem posiedzeniu lwowskiej komi- 
syi teatralnej. Przeciwko wystawieniu tej sztu- 
ki wystapil... radca Rybicki, ale głos jego pózo- 
stał prawie w zupełnem odosobnieniu. Ponie- 
waż ten ofoneht lubi uchodzić za wielkiego de- 
'mokratę i nie bylejukiego znawcę i wielbiciela 
sztuki, wważamy, że byłoby krzywdą dla niego, 
gdyby jego wczorajszy występ nie przedostał 
się do wiadomości publicznej. Obskurantyzmu 
mie trzeba się wstydzić. ` 

REKTOREM UNIWERSYTETU JAGIEL- 
LOŃSKIEGO na rok akademicki 1922/23 wy. 
brany został po raz drugi dotychczasowy rek- 
tor dr. Juljan Nowak, profesor weterynaryi i 
bakter jołogji. 


M2 MAZAN E E a a ZI ih LUDOWY" 


WIECZÓR POŚWIĘCONY CZCI ŚP. E. MA 
ŁACZEWSKIE GO, autora zbiorku puil tytułem 
„Koń na wzgórzu” urządza w najbliższym cza. 
sie zawodowy związek lit. polskich. Prelekcyę 
o tym wysoce utalentowanym pisarzu wygłosi 
prof. Króliński. — Utwory odczyta artysta Ja- 
nusz Kozłowski. 

KURSY WALUT. P-K. K P, we Lwowie 
płaciła wczoraj za 1 dolara 3960—4020, dol. 
kanad. 8900—3940. marki niem. 137%, fr. franc, 
366, ir. szwajc. 771, liry włoskie 208, floreny 
holend. 1.559, kor. czeskie 76, kor. austi. stempi: 
0'26, ft. szterlicgów 18.050 mkp. 


WZROST DROŻYZNY W MAJU. Kormisya 
dła badania wztostu kosztów utrzymania na 
posiedzeniu w dnia 6, b. m. ustaliła, iż w 
miesiącu maju b. r. w porównaniu z miesią- 
cem kwietniem b. r. kosztw uirzymania rodzi- 
ny robotniczej, złożonej 4 4 osób, nie otrzy: 
z deputatów, zwiększyly się o 2.02 pre. 

YPADEK TRAMWAJOWY. lózletni Fe- 
de Połturak, sluchacz techniki, na al. L. 
Sapiehy, przypadkowo został potrącony przez 
wóz tramwajowy, przyczem odniósł ciężkie kon- 
tużye na prawej nodze i ręce. Pogotowie rat. 
po udzieleniu mu pomocy odwiozżło go do 
szpitala. 

WYPADKI NA ULICY. 45. letnia Walerya 
Winnicka upadła na ulicy Łyczakowskiej obok 
realności pod 1. 29, przyczem złanału pra- 

wą nogę. 

Nu ulicy św. Teresy upadł nieszczęśliwie 
Władysław Zając, przyczem również ałamał no- 
gę. Pogotowie rat. udzieliło im pomocy u £a- 
jącu odwieziono na leczenie do szpiiala. 

NIEBEZPIECZNA REALNOŚĆ I BEZCZYN- 
NOŚĆ WŁADZ. W realności niejakiej Krausowej 
przy ul. Zielonej 1. 58 na pierwszem pietrze 
jest zrtujnowane ogrodzenie ganku. Przed mies 
siącem wskutek tego spadł na podwórza 3- 
letni syn jednego. lokatora, kontuzyonując się 
ciężko. Zawiadótniono © tem miejski urząd bu- 
dowłany, lecz do dziś urząd ten "nie nakazał 
gospodyni zabezpieczyć ganków należycie. 

POBICIA. Pod tym tytułem podaliśmy przed 
paru dniami notatkę w kronice, że w kawiarni 
„Renaissance* pobito i wyrzucono” przez okno 
Stefasię Sokołowską. która domagała się pienię- 
dzy za crasta, dystarczone z cukierni Joshima. 
Obecnie współwłaściciel tej kawiarn: Sehere, po- 
wołując się na § 19., prost o sprostowanie, że 
Sokołowskiej wcale nie pobito, rachunek za cia- 
sta był już wyrównany, a współwłaściciel ka- 
wiarmi Matusów grzecznie rozmawiał z funkcyo- 
neryuszem policyi, który interweniował w spra- 
wie tego zajścia. 

Do tego sprostowania dodamy, że €pilog tej 
sprawy rozegra się w sadzie. Wynik rozprawy 
podamy do pubłicznej wiadomości. 

NIEDOLA CZYŻYKA I CZUŁY POLICYANT. 
Józef Piątkowski kupił czyżyka za 1000 mk. 1 
niósł go w klatce przeż plac Krakowski do do- 
mu. Po drodze P, z upodobaniem przyglądał się, 
jak więzień skrzydiaty tłuki się w ciasnem wię- 
zieniu. Niedola ptaka nfe rozczulała bardzo Piąt- 
kowskiego, wzruszyła natomiast serce pósterun- 
kowego St. Lecha, który zainteresował sie ama- 
torem więzionych ptasząt. laterweńcya ta obru- 


szyła niezwykle P., który mimo psiego humoru, 


musiał udać się na inspekcyę pohcyjną. Tu we- 
die przepisów, zabraniających więzić takie ptaki, 
wypuszczono na wołnosć Czyżyka, ą klatkę zde- 
ponowano. 


NIEUDAŁY RABUJNEK. Na gościńcu w le- 
sie „Jałyna* kało Tustarowie onegdaj wieczorem 
bandyta z zamaskowaną twarzą, uzbrojony w ka- 
rabin, napadł na idących wieśniaków, których 
obrabowywał z gotówki. Tak «chciał oporządzić 
i Lucia, Synyszyna, który wraz z żoną Maryą 
wracał do wsi Urycza. Synyszynowi żal było 
70.000 mk, które miał przy sobie, więć mimo 
strzału bandyty zdołał mu wyrwać z rak karabin, 
Bandyta widząc się srometnie pokonanym, zbiegł 
do lasu. 


KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Z miesz- 
kania R. Brin, przy ulicy Akademickiej l 4 
skrudziono garderobę, wartości 100.000 mk. 

Wiad. Król, zamieszkałej przy ul. Sodo. 
wej l. 3, skradziono garderobę, watfości 70 
tys. mk. 
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RÓŻNE ARESZTOWANIA. Jakóba Tenera 
aresztowano za nielegalny handel papierosami. 
Skonfiskowano mu 10 pudełek papierosów i 
20.660 marek, uzyskanych ze sprzedaży pas 
pierosów. 

Szymona Makuchow skiego aresztowano ża 
kradzież popełnioną w r. 1920. 

m 

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO - NAUKOWY 
Dr. ADELI KARPÓWNY WE LWOWIE (z pra- 
wem publiczności) otwiera w r. Szk. 1922/23 

gimnazyum humanistyczne, . 

gimnazyum  nechumanistyczne (bez łaciny, 
uprawniające do wszystkich studyów uniwersy- 
teckich), 

liceum oraz klasy wstępne 
(szkoła powszechna). 

Wszystkie egzamina do klas I-—VII. oduędą 
się w dniach 21. i 22. czerwca. Zgłoszenia przyj- 
muje się codziennie od 3— Krasickich 18a. 


koedukacyjne 


—86— 

` — W SZPONACH SZANTARZYSTY. Druga 
serya dramatu , Flrabia Sandorf', wyświetlana o 
becnie w Merysieńce I Koperniku, to. jak słusz- 
nie opiewa tytuł. „Walka o miirony'. Walkę tę 
prowadzi szautarzysta Sarceny, wspólnik adwo- 
kata Toraathala. Córka hr. Sandorfa, która jako 
niemowlę wykradł Sarcenv, chowa się jako je- 
dynaczka ńdwokata Toranihalego. Ma ona w dniu 
pełnoletności otrżymać 300.000 guldenów 1 Ser- 
ceny usiłuje zniewolić ją, by została jego żoną. 
Lecz ona kocha syna profi Bathorego. 
Sarceny uwozi ją na odłudną wyspę. „Jakie losy 
czekają obojga kochanków, o tem w następnych 
seryach Dramat wzrusza głęboko i daje wi- 
dzom duże zadowoienie estetyczne, dzięki pięk- 
nej grze artystów i uroczym zdjęciom z natury. 


— aeo — 
— NA FUNDUSZ EUJDOWY „DOMU LUDO- 
WEGO“ we Lwowie robotnicy warsztatów woj- 
skowych złożyli 50.000 mt. 


uU sp 


Komunikaty. 


X ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE Kon 
sumu robotniczego „Solidarność“ odbędzie śię 
w poniedziałek, dnia 12 b. m 6 godz. 7-mej 
wieczorem w lokalu kuchhi im. Neckera 
przy ul. Kotlarskiej |. 2, na które wszystkich 
członków zaprasza 

222 Zarząd. 

X BIBLIOTEKA RADY ROROTNICZEJ z po- 
wodu wzrostu drożyzny zmuszoną jest podwyż- 
szyć kaucyę z 200 mk na 400 mk. a abonament 
miesięczay z 40 mk ra 100 mk. Bibli>teka żnaj- 
duje się przy uł. Ormiańskiej l. 2 i otwartą jest 
w poniedziałki i piątki od 7—8 wieczorem. 


X POSIEDZENIE ZARZĄDU UNIWERSYTE- 
TU LUDOWEGO im. A. Mickiewicza odbędzie 
się we wtorek o godz. © wiecz. w lokalu włas- 
nym. Obecność wszystkich członków zarządu i 
delegatów Związków zawodowych konieczna. 


X „ŻYCIE“, Związek so£. młodzieży akad., 
urządza we wtorek 13 bm. o godz. 5 wieczorem 
(punktualnie) zebranie członków į sympatyków. Na 
porządku dziennym referat Í dyskusya na temat: 
zagadnień we współczesnym ruchu robotniczym. 


x BUDOWA DOMU, TECHNIKÓW. Absol. 
wenci szkół średnich, mający zamiar zapisać się 
w r. Szkolnym 1922/23 na politechnikę Lwowską, 
pracę przy budowie II. Domu Techników, do któ. 
rej są obowiązani po zapisaniu. moga wykonać 
w czasie wakacyi. Kierownictwo zwraca intere- 
sowanym uwagę, że wcześniejsze odbycie pra 
leży we 'włashym interesie nowo zapisującyć 
się na politechnikę. Zgłaszać się należy w Kie. 
rownietwie  Technickich Drużyn Robotniczych, 
gmach politechniki, II. piętro, sala rys. IX., cö- 
dzienme od godz. 13—14 (z wyjątkiem świąt i 
niedziel). 


—-N98— 


Czem jest P. P, S. ido czego dąży 
Cena 25 Mkp. 
„Dziennika Ludowego“ 


do nabycia w księgarni 


Lwów, ul, Szajnochy l. 2. 
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Rocznica masakry 


Robotnicy! Towarzysze i Towarzyszki! 

Dwadzieścia lat upłynęło od pamiętnej w 
życiu klasy robotniczej m. Lwowa chwili, kie- 
dy na bezbronne masy proletaryaiu, zgroma- 
dzone na pl. Strzeleckim rzuciła się policya 
r huzarzy madziarscy. Pięć trupów pozostało na 
bruku zroszonym obficie krwią robotniczą. 

W niedzielę, 11. b. m. obchodzi Lwów ro- 
botniczy tę smutną rocznicę, len krwią zazna» 
czony etap swej nieustannej wałki z kapitalem. 

Wzywamy ogół robotniczy, aby masowym 


„DZIENNIK LUDOWE" 


s 


udziałem uczcił pamięć poległych, jako wierny 
następca tych, którzy przed laty dla ideałów 
socyalistycznych płacili swojem życiem. 

O godz. 0. przed poł, zbiorą siq, Towarzysze 
na pl. strzeleckim, skąd pochodem udadzą się 
na cmeniarz izraelicki, gdzie o godz. 10-lej roz- 
pocanie ią właściwa uroczystość. Stamtąd 
pochód uda się na cmentarza Łyczukowski, na 
mogiły ofiar. 


Rada Robotnicza P. P. S. m. Lwowa. 


Z kroniki bandytyzmu, 


W. Golcowie, pow. strzyżowskiego, dnia 31. 
z. m. w południe dwóch bandytów przez okno 
dostało się do mieszkanń Adolfa Schenegala. 
Opryszki zrabowali Schenegalowi i zarządcy 
folwarku Reitimanowi gotówke i różne 'rzeczy, 
między innemi dwa rewolwery i dubeltówkę. 
Ogólna szkoda wynosi 629.350 mk. Z lupem tym 
bandyci zbiegli. 

Na Wołyniu przez 3 lata grasował ze swą 
bandą ataman- morderca Kosik. 

Policya łucka we wsi Kukuryki wpadła 
na ślad bandytów z tej szajki i po dłuższem 
oblężeniu jednej chaty, po obopólnej strzela- 
ninie ujęto czterech uzhrojonych opryszków. 
Trzech z nich: G. Wowiniuka, J. Bachłyka i L. 
Minkacza, wyrokiem sądu doraźnego onegdaj 
rozstrzelano *w Kucku. Czwartego oddano pod 
„sąd zwyczajny. 


Z krwawej kroniki 


Przedostatniej nocy w. kancelaryi stacyj- 
nej na dworcu kolejowym w Radziszowie za 
Skawiną spał na otomanie naczelnik stacy! Ru- 
dolf Wiesiołowski, klóry przed udamiem Się na 
spoczynek przeż roztargnienie zapomniał zam 
knąć drzwi. Czyhający na jego życie, skorzy- 
stał z tej okoliczności, bo wszedł do środka 
i strzałen  rewolwerowym postrzelił go w 
brzuch. Zraniony ostatkiem sił wybiegł, ale 
ta morderca dalszymi strzałami zranił go w 
rękę i serce, tak, że nieszczęśiiwy żginął na 
miejscu. Sprawcy dotychczas mie ujęto. Po- 
szlaki wskazują, ż6 mordu dokonano na tle 
porachunków osobistych. 

1 - teu - 

W. Zagorzynie koło Nowego Sącza, lran- 
Giszka Zbożeń, licząca lat 3% wraz ze swym 
kochankiem Tomaszem Jurkowskim zamordowa- 
ła w põlu swego męża Jana, a zwłoki po do- 
konaniu mordu, powiesili na drzewie. Zhóże- 
mowa w czasie gdy mąż jej był w Ameryce, 
bawiła się szeroko i wówczas poznała Bię z 
Jurkówskim. 

Wkrótce po mordzie policya aresztowała, 
zbrodniczą parę. Onegdaj sąd przysięgłych w 
N. Sączu, skazał óbóje na śmierć przez powie- 
sżenie. 

-—006 — 

W rafineryi cukru w Chodorowie, przy 
pracy Adolf Baczko nagle dostał ataku szału 
i rzucił się z siekierą na 26- letniego Michala 
Breitla, murarza. Nim ubezwładnióno szaleńca 
zdólał on cieżko zranić w lewą rękę(napadnię- 
tego. Breitel znajduje się na teczeniu w szpitalu 
we Lwowie. ' 


Enidemia wścieklizny nie wygasa. 

Jak grasuje epidemia wścieklizny wśród 
źwierząd, a szczególnie wśród psów, Świadczy. 
ó tem statystyka szpitala epidemicznego we 
Lwowie. $ 

W miesiącu maju b. r. w szpitalu tym by- 
lo w leczeniu na różne choroby zakaźne 182 
mężczyzn i 146 kobiet, 

Z tego zmarło 10 osób, pozostało w le- 
czeniu osób 135. Czas leczenia trwał przecię- 
tnie 12 dni na osobę. 

Ż liczby tych chorych było pokąsanych 
przez chore na wściekliznę zwierzęta 124 męż- 
czyzn i 80 kobiet. Świadczy to że zdrowotność 
stosunkowo jest pomyślną z wyjątkiem epide- 


MII wic y- 
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Pabicie posła przez nolicyę. 
WARSZAWA, 10 VI. 


Na ostatniem posiedzeniu Sejmu odczytano 
interpelacye m. in. posła Barlickiego w sprawie 
naruszenia nietykalności posia Jana Kozyrskiego 
przez funkcyonaryuszy policyi na dworcu Wscho- 
dnim w Warszawie. 

Przed porządkiem dziennym zabiera głos p. 
Czapiński, uzasadniając swą interpelacyę, oświad- 
cza: Dnia 1 czerwca o jedenastej wieczorem, w 
obecności kilku osób, został obity poseł Kozyr- 
ski przez dwóch policyantów na stacyi Wschodniej 
w Warszawie, chociaż przedłożył im swoją legi- 
tymiacyę poselską, Odprowadzono go na poste- 
runek stacyjny,» gdzie dopiero później go zwol- 
niono. Jest to fakt niebywały, dający się wytłó- 
maczyć chyba tem, że policjanci mieli do czynie- 
nia z osobą w ubraniu robociarskim czy chłop- 
skim, myśleli więc, że nie przysługują jej w całej 
pełni prawa konstytucyjnę. Zwracamy się do pa- 
na Marszałka z prośbą, aby szczególnie zaopie- 
kował się naszą śnterpelacyą w tej sprawie. 


3 sali rozpraw 


ZASĄDZENIE PASKARZY WĘGLOWYCH. 

Po przemówieniach prok. Hryniewieckiego 1 

obrońców Macielińskiego i Arnolda zapadcń wczo- 
raj wyrok w sprawie st kond. Konopińskiego 
i krawca Dobrowolskiego. 
Konopińskiego uznano winnym zbrodm z t: zw. 
„Styczniówki', t. zn. pogwałcenia obowiązków 
służbowych dla przysporzenia sobie materyałnej 
korzyści Dobrowolski oskarżony był wprawdzie 
tylko o współudział w oszukańczych manipula- 
cvach Konopińskiego, ponieważ jednak był już 
wielokrotnie karanyk za różne sprawki, wymie4 
rzono mu karg w równej wysokości. 

Obu oskarżonych skazano 

na pięć lat ciężkiego więzfienfia 
Z ustawowemi obosirzeniafn. 

Obrońcy zgiosiii zażalenie nieważności, na 
którego załatwienie obwinieni czekać muszą za 
kratkami więziennemi. 

— nw 

PROCES P. U. £ A.P. P'u 

rozpocznie się wreszcie w poaiedziałek 12 bm. 
Na ławie oskarżonych znajdzie się dwu b. dy: 
rektorów agencyi handi. Puzappu: Nowak i Min- 
dowicz, dwu magazynierów: Rubel i Komperda, 
wreszcie giośny Bernard Jonas, kamienicznik, i 
L. Seinfeld. Materyał dowodowy sianowią różne 
dokumenty, księgi buchalteryjne 1 t. d., ponadto 
zeznania stu Kilkudziesięciu świadków. Proces 
potrwa kilka tygodni. 

—400— 

PROCES FEDRKA. 

Onegdaj zakończyło się śledztwo w sprawie 
Fedaka i tow., któryfi doręczono akt oskarżenia, 
zarzucający im zbrodnię usiłowanego skrytobój- 
czego mórderstwa i zdrady stanu. Terminu roz- 
prawy dotychczas niż oznaczono. Prawdopodo- 
bnie odbędzie się ona dogieto w jesieni. 


Choroba benina. 

BERLIN, 10 VI (AW). „Gotos Rosjej* dowia- 
duje się od asoby, która przybyła z Rosyi, że 
Lenin iknięty został paraliżem i nie jest zdolny 
do pracy. Jako następcy jego wymieniani są nie 
Trocki i Zinowiew ani Kalenin lecz Przeobrażeń 
ski i Stefanko. Wśród bolszewików z powodu 
choroby Lenina panuje przygnębienie. 

] 


3 Ceatru Nowości. 


WIKTORYAR KAWECKA W „MANEWRACH JE- 
SIENNYCH'*" 8. czerwca 1922. 

Przez szereg dni gościł Lwów sławną artyst- 
kę operetkową Wiktoryę Kawacką, której wy- 
stępy ściągały tłumy publiczność! do teatru. Ta 
frekwencya stanowi dowód, że teatr jedynie wów- 
czas będzie miał powodzenie i spełni zakreslone 
zadanie, jeże przy pierwszorzędnym doborze re- 
pertuaru występować w nim będą znakomite -Siły 
1 wielkie talenta w rodzaju Kaweckiej. — Mo- 
żna powiedzieć, że przyroda niczego nie poską: 
piła tej artystese, udziełając jej ze swego bogatego 
skarbca cennych dobrodziejstw 1 łask, których 
hojność idzie w parze z ich jakością. Wielki ar- 
tyzm zarówno w grze scenicznej, jak ! w kun. 
szele śpiewaczym, głos piękny, świeży I riezwy- 
kle Sieny, dykcya wzorowa, a nadto wspaniałe 
1 bajecznie kosztowne stroje — są czynnilcami, 
składającymi się na taki typ operetkowej diwy 
w najlepszym stylu, jaką jest Kawecka. Postać 
faronowej Rizy w jej interpretacy! otrzymała go- 
dne podziwu artystyczne wykończeńie, nadzwy- 
czajny szlif towarzyski I piękne maniery kojarzy- 
ły się ze szczerą naturalnością w harmonijną g 
piękną całość. — Po skończeniu IL aktu zaśpie- 
wała Kawecka kilka pieśni przy axkompaniameen- 
cie piavlna, poczem, ku wielkiej uciesze pubiiczą 
ności, zaprodukowała swą sztukę gwizdania. Ka- 
wecka gwiżdże prześlicznie. Ton jej gwizdania 
jest miękki I! przerikliwy o cudnej wibracji, jak- 
gdyby pochodził z gardziołka jakiejś szlachetnej 
ptaszyny, Zaś wielka wytrzymałość i równość od- 
dechu, jaką można było przy tej okazyi zaobser- 
wować, była godną uwagi. — Artystka cieszyła 
się ogromnem powodzeniem, a ofiarowane jej 
kosze z kwiatami były wyrazem uznania I ša- 
chwytu całej publiczności. — Pozostały zespół 
wperetkowy dostrajał się znałtomicie do tonu gry 
wicłkiej artystki, chlubnie znani ulubieńcy lwow- 
skiej publiczności: Tatrzański, Rapacka, Kuli- 
gowski, Schmid, Olędzki, Szczęsna, Sowiński, 
Szymanski, Ordba I inr1 zbierali zasłużone oklas- 
ki za swe wysoce artystyczne świadczenia. — 
Operetką dyrygował bardzo starannie p. Sere- 
dyński. 

— eoi — 

Dnia 7-go czerwca 1922 odbył się koncert 
uczniów profesora Lwa Siroty. Wystąpiio kilku 
utalentowańych uczniów, których produkcye dają 
chłubne świadectwo zdolnościom pedagogicznym 
tego pianisty. Program koncertu obejmował naj- 
celniejsze utwory literatury muzycznej ! tak: p. 
Ruwin Erlich wykonał trzy utwory Chopina (Etu- 
dę C-.moll, Nocturn Cis-moll r Polonez As-.dur), p, 
Antoni Rudnicki zagrał dwie rapsodye Brahmsa 
H (noll 1 Grmoff i Śmierć lzołdy Wagnera, p. Ce. 
cylia Schechter odegrała sonatę F-mołl Liszta, 
zaś p. Anna Gornfeld wykonała koncert Es-dur 
Beethovena. — Gra uczniów zasługuje na pochwa. 
lẹ, «> powinno zachęcić ich do wytrwałej pracy 
celem zdobycia dalszych srodków dla osiągaręcia 
wyżyn Parnasu. — Odnośnie do sonaty H-moll 
Liszta, zauważyłbym, że żaden uczeń nie jest 
w stanie zagrać jej tak, by wydobyć całe piękno 
tego utworu i dlatego wW%lanie podobnych rze- 
czy do programu uczniowskiego popisu mija sie 
z celem. ) 

Władysław Gołębiowski. 


—— 
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Sprawy partyjne. | 


. 


* BACZNOŚĆ TOWARZYSZE VII. OKRĘGU! 


W poniedziałek 12 bm. o godz. 7 wiecz. odbę: 
dzie się zebranie partyjne z referatem tow. Ska. 
laka na temai: „P. P. S. — a ostatni kongres 
zawodowy”. Po referacie dyskusya. 

— we — 


[| BADESŁAKE. |v] 


Specyafista chorób skórnych i weherycznych 


Dr. W. Lauterstein 


b elew kliniki dermatol. w Berlinie Lwów, Sykstu- 
ska 37' (róg Słowackiego). — Leczenie włosów, pla m 
znamion ehioktrolimaą, lampą kwarcową. 


| 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Jeszcze nieco 0 katastrofie na Krakowskiem. 


Gdy jeszcze nie przebrzmiało echo stra- 
smej katastrofy przy ul. Krakowskiej; gdy na 
łamach wszystkich dzienników powtarzają się 
wciąż nowe biuletyny o tej katastrofie, nie mo- 
żemy się powstrzymać by: ha tle tem nie wy- 
powiedzieć swoich kilku spostrzeżeń. Sprawie- 
dliwość szuka winowajców tej strasznej kata- 
strofy i oby jej się udało ich ustalić. Ze swej 
strony podnosimy tylko, że o ile to dotychczas 
się nie stało, powinien być wydany 1 Ściśle 
przestrzegany regulamin jazdy ciężkiemi auta- 
mi w tym kierunku, by szoferzy nie urządzali 
sobie wyścigów wąskiemi ulicami miasta. Wy- 
ścigi te bowiem, pociągną za sobą nie mało jesz- 
cze podobnych katastrof. Dalej nie możemy omi- 
nąć milczeniem następującego naszggo spostrze- 
żenia: Ludzi, dełożowanych z zagrożonych do- 
mów, umieszcza się po hotelach tak zwanych 
„godzinowych'* dość oddalonych od miejsca ka- 
tłastrofy. W bezpośrednim jednak sąsiedztwie | s 
od miejsca katastrofy zaledwie o kiika kroków, 
znajduje się również podobny hotel pod nazwą 
„Hotel Ziemiański" (zwany Ormiański). W: ho- 
telu tym, nie umieszczono dotychczas ani jednej 
duszy, ani jednego sprzętu z domów  delożo- 
wanych. €zem zaskarbił sobie hotel ów wzglę- 


tym obskurnym holelem żałą się u władz, iż 
hotel ten jest rozsadnikiem demoralizacyi w wy- 
sokim stopniu. Nawet obecny właściciel tej ho- 
terowej realności od samego dnia nabycia tej- 
że, stara się nsilnie pozbyć się ze swej realności 
tego przybytku prostytucyi, by dom oddać na 
cele nżyteczniejsze. A mimo to, hotel ten dalej 
egzystuje i nadal uprawia swój wstrętny prze- 
mysł. Byłoby więc teraz bardzo wśkazanem, 
by w hotelu tym znależli przytułek delożowani 
z zagrożonych realności. (O spelunce tej zresztą 
pomówimy później obszerniej, może w ten spo- 
sób spowodujemy, że władze nią więcej się 
zainteresują. 

W końcu jeszcze jedna, może i nie zła 
myśl: W poblizu miejsca katastrofy gromadzą 
się masy publiczności od wczesnego ranka do 
późnego wieczora i przeszkadzają i utrudniają 
akcyę ratunkową. Organa policyjne i żołnierze 
są wprost wyczerpani nawoływaniami i proś- 
bami do rozejścia się i niestamowania przecho- 
du, a publiczność na to prawie, że nie zwraca 
uwagi. Czy nie byłoby wskazanem, by ze strony 
Dyrekcyi Policyi była wydana i rozlepiona ode- 
zwa do publiczności, że zatrzymujący się w po- 
bliżu miejsca Kaiastrofy i tamujący w ten spo- 


dy władz, tego wprost pojąć nie można. Prze- sób komanikacyę, będą bezwarunkowo policyj- 
cież „od Nares- lat mieszkańcy sąsiadujący z!nie karani. 


W AE R KAKŁIENREEPEGĄ CP! 11 UPYAE UNEPE PTOP ZET ORC WYDZPCETZEACA 


Drożyzna się wzmaga pomimo 
cen wytycznych. 


Komisya badania cen ustanowiła na miesiąc 
bieżący te same ceny wytyczne, które obowiązy- 
wały zeszłego miesiąca. Na młode jarzyny i naj 
biał ceny ustanawia się w tym tygodniu. Są one 
o wiele niższe, jak w maju br. Ceny te winna 
każda handiarka na targach umieszczać na wi- 
docznym miejscu na straganie. 


Wszystko to wygląda pięknie w teDry!, Jecz 
w praktyce drożyzna rośnie z dnia na dzień. Prze- 
kupnie nie zawsze wystawiają cenniki 1 zdsierają 
dowolne ceny z konsumentów. 

Magistra! powiwen na Rynku i placach war- 
gowych wystawiać codziennie duże tablice, na 
których byłyby wypisane ceny artykułów spożyw 
czych. 

Podobne tablice były na placach przed woj- 
ną, obecnie należy niezwłocznie wprowadzić je 
w życie. 

Posteruniiowi wa iagi na Bida ch POM 


notują tych handlarzy, którzy pobierają paskar- 
skie ceny. 

Wczoraj oskarżono rzeźników z hali targowej 
na placu Bernardyńskim Jana Bereźniekiegf/1 Mar. 
cina Oleksowa, którzy pobrali za 1 kg. mięsa cle- 
lęcego po 500 i 470 mk, pomimo, że cena wy; 
tyczna oznacza 380 mk. za 1 kg. tego mięsa. Zo- 
staną oni należycie ukarani. 

Kontrola poricy! jest hawdlarzom bardzo nie- 
miła. Onegdaj w tej hali targowejj rzeżnicy rzu- 
cill się z nożami na rolicyastów, chcąc ich zmu- 
sié do opuszczenia hah, ażeby się pozbyć kon. 
troli. Wojownicezych tych paskarzy oskarżono w 
sądzie o gwałt publiczny. 

Fakty powyższe najlepiej wskazują, że zuch- 
wałstwo paskarzy uiezna granic. Rabunek konsu- 
mentów wzmaga się z dnia na dzień. 
PADIS ES TE P TT 7 DZI OWERCREATCATAZECZRA 


Dlaczego jestem socyalistką ? 
Cena 20 Mkp. 
do nabycia w księgarni „Dziennika Ludowego" 
Lwów, ui. Szajnochy l 2. 
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Morderstwa o ziemię. 


W Proszowie pow. miechowskiego Józef Ku- 
backi przeorał na polu miedzę gospodyni Szczę- 
snej. Ta poprawiła miedzę, lecz syn Kubackiego 
Władysław wraz z kolegami wyszedł na pole i 
ponownie zniszczył miedzę. W. tym czasie syn 
Bzczęsnej nadszedł i widząc gospodarującego Ku- 
backiego. zakazał mu niszczyć międzę. Obrażony 
tem Kubacki zadał motyką cios w głowę Szczę- 
snego, który też zemdlał z bolu. Odzyskawszy 
jednak przytomność, Szczęsny brocząc krwią, u- 
dał się do domu. Kubacki tymczasem pobiegł 
do domu, porwał widły i idącego Szczęsnego po- 
ranił tak, że ten zmarł. Zabójcę aręsztowała po- 
licya. 

W. Kniesiole koło Chodorowa . mieszkał 
20-letni Jan Horyń przy matce i ojczymie Mi- 
chale Łabiaku. Horyń po ojcu mał 2 morgi 
pola i część domu. Matka wraz z mężem zazdro- 
ściła synowi schedy iez nienawiścią odnosiła się 
do własnego dziecka. Onegdaj w chwili, gdy 
Horyń spał w stodole, oboje zadusili go rze 
mieniem, a trupa powiesili w celu upozorowania 
samobójstwa. Policya oboje morderców areszto- 
wała i odstawiła do sądu w Chodorowie. Przy- 
znali się ont do zbrodni. 

OPE DSP a a A AA a E 


3 wydawnictw. 


ZJAWISKA SPIRYTYSTYCZNE W ŚWIE- 
TLE BADAN NAUKOWYCH. (42 rycin). Pod 
tym tytułem wyszła książka opracowana prze% 
ińż. Edmunda Libańskiego. 

Autor, sam badacz tej dziedziny o czem 
świadczy Rozdział VI. (seanse z medyam J.» 
1. i Niulą G.) podaje jasno i treściwie, wyniki 
badań ścisłych, iustrując wywody, licznymi 
zdjęciami  „lewitacyi stołów“ i „fotografiami 
zjaw”. 

Wydany tom ohejmuje zjawiska fizykalne, 
to znaczy te, które mogą być stwierdzane nie- 
tylko złudzeniem „wrzekomem' zmysłów, ale 
przyrządami fizykalnymi. 

Każdy po przeczytaniu tej pracy sam doj- 
dzie do przekonania, że zjawiska te przypisy- 
wane „dłuchom* nie mają nic wspólnego z o- 
błędem spirytystycznym, są objawani, na razie 
zagadkowymu, ale przyrodniczymi, zrozumiały 
mi na podstawie wyników badań, które au- 


tor zestawił popularnie i przekonywująco. 
Nader zajmujące są ryciny, przedstawia- 
jące materyalizacye w powstawaniu i znika 
nin oraz prześliczne twarze, niektórych zjaw 
z doświadczeń prof. dr. Geley' a — w Instytu= 
cie metapsychicznym w Paryżu. 


Dr. S. K. 


3 łeałru Wielkiego. 


„PEER GYNT“ poemat dramatyczny w 12-tu od- 
słonach H. IBSENA z ilustracyą muzyczną E. 
GRIEGA. 

(Dokończenie). 

Peer Gynt — subjektywnie brany — nie ma 
w Sobie giębowiego smutku życia: ri: jest zdol 
ny do niego tak, jak nie porrafi Lig zdobyć na 
wielką, żywiołową, radość. Istnieje tylko odru- 
chami, zapajają się w nim kapryśac porywy, aby 
gasnąć; jako młodziewisc wyo.raził sobie, że 


jedynem szczęściem jego istolenia jest Solwejga 
anielsko+ciche dziewczę, mogace się stać istot- 
nie szczęściem — a kiedy ona rzuca świat i 
przychodzi łaska miłości ubłogosławić jego gór- 
ną — jak mu się zdaje — samottość, on przy 
pierwszem zetknięciu z rzeczywistością, wylna- 
gającą twardej walki o utrzyma:i3 uzyskanegó 
skarbu, opada na siłach, © uchodzi trwożliwiie. 

Jego cierpienie u łoża konającej matk ma 
tylko nasirój poetycznego patosu lecz nie złobi 


la więc te 


rości wobec własnego „ja, samookłamywanie 
siebie I próby okłamywaria drugich co do włas- 
nej wartości. I taki pozostaje do końca: jeszcze 
jako nędzny starzec, mający za sobą zmarnowanie 
życie, chec zachować iluzyę swej wielkości, a 
skoro nie może powołać się na wiełkie dzieła, 
którychby dokonał, pragnie odnaleźć w swem ist- 
nieniu ciężkie grzechy, któreby nadawały mu zna- 
mię potężi nej iodywidualności, wyodrębniały go 
z rzeszy niepotrzednych, z pomiędzy przeciętnych 
pasorzytów podjadków drzewa życia. Lecz I tych 
odzaleść nie może — i wówczas w poczuciu 
dziecnnej bezradności i dziecinnej słabości z łza. 
mi bołesnego rozrzewsit.ia wsiuchuje się w pieśń 
utraconej miłości lat mlodych, którą śpiewa w 
zaciszu leśwem Soiwejgó. I teraz staje się prawdzi- 
wym sobą, tym jakim był, a nie tym, jakim się 
sobie wydawał — biedną, bezbronną, słabą Istotą, 
która nikomu nie byla po rzebna dlatego, że roz- 
trwasiała mysi swe 1 uczucia jak zwiewne dymy 
po drogach swej wędrówki. 

„Peer Gynt“ jest poematem fantastycznym, 
dwie właściwości wziąć się musi prze- 


się w sercu głęboką, późno zabliźniającą się ra- | dews zystk iem pod uwagę przy inscenizowaniu, re- 


ną: od umarłej 
niem, by gonić po Świecie bezpłodne mary bez» 
płodnego życia, by rozbijać się dalej o rzeczy: 
wistość, (Anitra), by z Mac, nteporadnością 
odnosić się dp realnych warunków, wymagają- 
cych hartu, mocnej woli, a nawet kłów I pazu- 
rów od tego, kio chce zostać zwycięzcą. Lecz 
ten fałszywy rv mantyzm Peer Gynta nie jest jego 
złem najgorszem; tragicznie śmieszna jest rola, 
jaką odgrywa wobec samego siebie, brak szcze- 


odchodzi z lekkiem brzemie- | żyseryy i wykonaniu przedstawienia. „Peer Gynt“ 


jest sztuką znaną wszystkim scenom, a zatem nie 
wymaga specyalnej pomysłowości pod względem 
techniczno teatralnym. Na ogół biorac, fałszywe 
jest zastosowanie do przedstawień dramatów ib- 
senowskich metody czysto reslistycznej, nawet 
przy najbardziej naturalistycznych jego utworach 
gdyż Źle na jej te wyszedłby symbolizm wielkie 
go poety, wyrażający się w podziemnym prądzie 
myślowym ! w osobliwości svtuacyi I oiocze: 


nia; tem bardziej wystrzegać się trzeba realizmu 
jak grzechu 5miertelnego przy reprodukcy! sztuki 
wyłącznie fantastycznej, jaką jest „Peer Gynt". 
Odnośnie do Środowej premiery stwierdzić mu- 
szę, że o ile strona dekoratywna odpowiadała 
w pełni wymogom. znakomicie przyczyniając się 
do wywołania nastroju (odsłona V., VI, VII i 
ostatnie), o tyle w grze większej części zespołu 
odczuwało się brak wrażenia nadzwyczajności, 
tajemniczej eudowvości. krótko mówiąc, brak po- 
ezyi, której oczywiście aktor wyuczyć się nie 
może, jeże vie umie si; w rią wżyć subtzlnymt ner- 
wami. Tutaj jedynym wskażatkiem może być tylko 
zmysł artystyczay a lntulcya gra większą rolę 
niż technika, Nie podnoszę tego zasadriczego nje- 
doziągrięcia jako kardynalny zarzut, gdyż trud- 
no stawiać postulaty absolutnej doskonałości, 
zwłaszcza. jeżeli można być zadowolonym z o- 
siągarętych rezultatów przedstawienia. Bo napraw. 
dẹ idąc na premierę „Peer Gynta" miałem obawę 
o jej sukces, zwłaszcza, gdy uprzytomniłem sobie 
siły, któremi nasz teatr rozporządza. Zawód! był 
przyjemny: całość przedstawienia utrzymana by- 
ła w tonacyl, która nie miała dyssonausów, nie 
wyczuwało się nieporozumienia między utworem 
a grą. Za „Peer Gynta" na scenie lwowskiej kie, 
rownietwo teatru nie potrzebuje się wstydzić, mi- 
mo, że się tam komuś on nie podobał; staranność, 
z jaką sztukę przygotowano i wystawiono, każe 
się spodziewać, że dalsze próby — oby jak naj- 
częstsze! — Wprowadzenia na scenę wielkiego 
repertuaru liczyć mogą na podobny poklask, ja- 
kim darzymy „Peer Gynta“. 

Rolę bohatera grał Adwentowicz, artysta-cyp 
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OBYWATELE! 


| Sztandar polskiej organizacy! wojskowej roz- 
 Wiązanej. zmobilizowanej I wcielonej do wojska 
W zaraniu niepodłegłości, zaczyna znów skupiać 
dawnych zwolenników. Po skończonej ostatniej: 
| Zwycięski: j polskiej wojrie, zdemobi 1z0wai i człon- 
wie dawnej P. O. W. po powrocie do swych 
Mdzinnych stron odczul! potrzebę dalszego trwa- 
nia. Zrozumieli, że uzyskane granice, muszą być 
utrwalone nietylko przez ich wykreślenie na ma. 
|Pie geograiicznej, lecz przez stworzenie żywego 
Wysiiku pracy riepudległościowej, istotnego prze- 
Ształcenia naszej budowy społecznej, głębokie- 
| $o przeorania zeschłej skorupy reakcy! oraz wzbu- 
| dzenia zaufania db władzy państwowej I szczyt- 
| ego posłannictwa żołnierza.obywatela. Pomui wiel 
[| kich haseł, po ich częściowem spełnieniu, mając 
|W pamieci głębokie moralne przeżycia czasów 
Wojny zrozumieli konieczność ponownego złącze- 
dia się dia dalszej ideowej pracy I wzajemnego 
wspomagania się. 
Dawne ośrodki organizacyjne P. O. W, za- 
Czynają samorzutnie rozpoczynać swą działalność 
: Szukając łączności z całością. Dowód to, że wę- 
| zły którymi złączyliśmy się do walki o nispa- 


| 


legiość do dziś nas wiążą. wysiłki wspólnie po- 
|Niesione I dorobek moralny pracy w waloe wy- 
1|kuty nie mogą zniknąć, lecz wydawać muszą oO- 
Woot i nadał. To też niżej podpisani, b. członko 

Wie P. O. W. po nawiązaniu łączhości ! wstęp; 
M nem porozumieniu się postanowili ponownie sku- 
(bić się Y wezwać wszystkich obywateli b. człon- 
| ków P. O. W. na Zjazd Walny Delegatów do War; 
|Szawy na dzień 26. I 26. czerwca r. b., który 
jSlę odbędzie w sali w Dojinie Szwajcarskiej ul. 
„| Szopena, początek o godz. 10-1ej. Zjazd przede- 
| T E m IRE TA 


B --— 
| tan, ze szkodą dła sztuki I siebie rozrzucający 
| Klejnoty swego wielkiego talentu po prowincyona]- 
|ftych zakamarkach. Artysia nie był jednakowo 
| forywający we wszystkich fazach swych przemian. 


| obrze zapamiętaną silą i (vsirząsały po dawnemu 
|N tomiast mniej odpowiadała mu rola proroka 
H (Gdsłona VIL, VIII. i IX. | 
| Wdzięcznem zjawiskiem była p. Romanów. 
a jako cicha, słonecznie jasna Solwejga, perso- 
Mfikująca charakterem swęj gry białą. najpięk- 
|Nejszą z wszystkich miłość, która oddaje się 
|3€Z zastrzeżeń i na wiełd. P. Piilerowa jako Aza 
| fata z zachowaniem artystycznej dyskrecyi, dla. 
tego jej podwójna kreacya (jako gderiiwej sta- 
|"szki | umierającej w osamotnieniu matki) nja- 


t w sobie pełnie charakterystyczuego wyrazu 
|t Prawdę. 
| Z reszty zespołu wyróżnili się pp. Lochman, 
Stysta bardzo poprawny, który roli nie zepsuje, 
ogr zasługujący na uznanie, O ile nie grywa 
Amantów, Zbrojewski, bardzo charakterystyczny 
Arab j Helski-Kowalski, który odriósł rzeczywisty 
Nikos w epizodycznej róice obłąkanego. 
|. Strona deklamacyjna wypadła mniej korzyst- 
| "e; jak widać większość artystów mimo cią- 
j ych w tym kierunku remonstracyi nie przykłada 
lększej wagi do tego. co jest nieodzownym czyn- 
lem sztuki aktorskiej — do czystego. wyraź, 


nik 
tego wygłosu, do kłasycznego rzeźbienia słowa, 
Ə najsubtełniejszego przewodnika duszy. 


Artur Ćwikowski. 
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UBRANIA MESKIE Mp. 13.000—, 15-000.—, 16.000— 
ELEGANCKIE UBRANIA WIOSENNE Mp. 20.000-— do 29.000-— 
RAGLAMY Mp. 18-:000.-. UBRANIA dia CHŁOPCÓW Mp. 7.000— 
BUCIKI ZAGRANICZNE Mp. 9'000—, 7:500—, 7:200— 


POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY 


| Bo wszystkioh b. członków P, Q. W. 


Momenty erupcyjne wychodziły u niego z dawną|. 


„DZIENNIK LUDOWY" 7 


A 
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w pasażu Mikolascha |. piętro : 


(dawniej sala Koła literackiego obok KINA LUX). 


5 ruchu robotniczego. 


wiet msi ait t c] $ ROB. KOÑITET OBCHODU 20 ROCZNICY 
M Apia a i ya W ofiar czerwcowych przypomina organizacyom 
neay E p ak zag dh ve y robotniczym, że każda organizggyya winni mieć 
A e Js 2 a pasa ta PE | własną straż porządkową, ki. obowiązkiem 
dci, mę b WPW" będzie ścisłe przestrzeganie porządku w czasie 
3 Awa ka È Aei b pochodu i na cmentarzach. Miejsce zbiórki, nie- 
zja ROR „A eguan s a "| dziela, dnia 11. b. m. o godz, 8.30 rano. Odmarsz 
członków P. O. W, związanych z ich poby tem | |» cmentarz izraelicki punktualnie o godz. 9 
wę. ogł OE w maa az PY Organizacye mogą wyczekiwać i łączyć 
A Wo dac W WEG się z pochodem po drodze. O ile będą brać 
. ja TE A : U, i. t tO 
r'a wpd MEN wać „mię - Al udział chóry ze Stow., pozostają one przy swo- 
tych, którzy zaprawieni w dawnej otiarnej sinżbie | ich organizacjach, a połączenie na cmentarzach 
staną do współnej pracy nad rozwojem narodu, | "2S'Ap id isi meai. a a 
m E n ee Be a NYCH w POLSCE. Zona bunty grupy r 
Obywatele, członkowie dawnej organizacy!! znaj prać |. terenie par | pea 
Nie godzi się nam w rozprószeriu obojetnie |S bę fs Tag <w 1. czerwca. A ib 208 4 
patrzeć na dalszy iok spraw w narodzie. Nam, | Sekretaryąt okręgowy, z siedzibą we Lwowie, 
epera Peg e "we gp 7 Ay żę Nea ~ pak rawa aa tow. Wła 
wiary i bierności, wziąć na swe barki owie- wa ś pał 
p ze Persia h ubic wWÓŁA «i Zak 160 0 
sce człowieka. Organizuj ię obywatele prze- ANTZACH REY © i I t x 
ciw panaszeniu się e = tea ez w|sem. Władysław Kurtyanyk, Lwów, ul. Zielo- 
życiu publicznem. przeciw brakowi wiary w siły | NA 11%, m 
własne, przeciw demagogii obskurantyzmu I wste- "$ STREJK INTROLIGATORÓW we Lwowie 
cznictwa, przeciw niemuiej szkodłjwej demago- | trwa dalej. Prowadzoneg wczoraj periraktacye po- 
gii bolszewichiego absolutyzmu, przeciw demora-| nownie się rozbiły, mimo że robotnicy poczynili 
lizacyi,  spekułacyi, wygyskow1 r nadużywaniu | dalsze ustępstwa ze swych skromnych żądań. Per- 
władzy. traktacye się rozbiły z powodu różnicy przy nie- 
Bez względu na różnicę przekonań politycz- | których kategoryach o 200 mk. tygodniowo, któ- 
nych poczujemy łatwo, że łączą nas ofiarna mi. | rych niektórzy pracodawcy absolutnie nie chcieli 
loš% Narodu i Wolności I przekonarie, że tem | przyznać. 
silniejszy jest naród, im silniej ugruntowane Wobec śmieszności różnic poważniejsze fir- 


w nim prawa człowieka pracującego i ufność |my zastanawiają się nad zlikwidowaniem strejku. 
w siły własne. Introligatornia ,Grafii“ podpisała już umowę ze 
Zrzeszeni pod naszym sztandarem wystąpimy | Związkiem robotników tak, że tam już od po: 
do walki z tem wszystkiem, co w Polsce czasu | niedziałku będzie podjęta praca. Zapewne za jej 
niewoli skarlało, me mając odwagi żyć nowem |przykładem pójdą inne większe introligatornie. 
życiem ina każdem polu pądejmiemy budowę $ BACZNOŚĆ TOWARZYSZE ROBOTNICY 
Polski nowej, młodej i potężnej, Polski pracy i | PIEKARSCY! Wobec jawnego bojkotu przez wla- 
męstwa. scicieli piekarń w Stryju ï zatargu w Dro- 
Przewodniczący Centr. Kom. Org. hobycezu omijać te miasta. Wszelkie ze strony 
właścicieli piekarń podejmowane próby przyjmo- 
wania robotników ze Lwowa muszą się spotkać 
ze stanowczym bojkotem. — St. Bogusławski, 
sekr. okr. LB 
$ ZWIĄZEK ZAW. ROB. PRZEMYSŁU SPO- 
ŻYWCZEGO. Zawiadamia śię oddziały naszego 
Związku na terenie Wschodniej Małopolski, że 
z dniem 1 czerwca b. r. został otwarty 4. Se, 
kretaryat okręgowy z siedzibą we Lwowie, Ry- 
nek l. 29, I p, Na sekretarza okr. został powo- 
łany tow. Stefan Bogusław ski. We wszyst- 
kich sprawach zawodowbd - organizacyjnych na- 
leży się zwracać pod adresem: Stefan Bogusław. 
ski, Lwów, ul. Kasztelańska l. 14. 5 


—a6— 


Sekretarz 
(-) Amdrzej Strug. (-) Stanisław Guśtlński, 
t * » 

Na podstawie uchwał Zjazdu b. P. O W. 
z dnia 5 maja br., oraz na polecenie Centralnego 
Komitetu Org. b. czlońków P. O. W.. przystą- 
piono we Lwowie do zorganizowania Tymczaso- 
wego „Okręgowego Komitetu "Organizacyjnego we 
Lwowie, który ukonstytuował się w następującym 
sktadzie: przewotwiczący proj. dr. Anczye Sta- 
nisław, zastępca przewodniczącego Dzendze! Hen- 
ryk, sekretarz Tynikówna Wanda, Kuczma Modest, 
Pitera Romuald 

W najbliższych driach zostanie podane miej- 
sce i czas” urzędowania T. K. O b. PŁ O. W. 
we Lwowie. - 
EROUNE ZEEBETREEZRE CH ZY WREG Fc. HERE 2 WOT EWIE 

TERROR NIEMIECKI NA G. SLASKU. 

KATOWICE. 9. czerwca. (Pat) Do tak zwa- 
nego komitetu pięciu złożonego z przedstawi- 
cieli polskich i niemieckich organizacyi robotni- 
czych przystąpili przedstawiciele pracodawców 
w celu współdziałania przeciw terrorowi. W 
sobotę odbędzie komitet konferencyę z komisyą 
międzysojuszniczą w Opolu. Wedle komunikatu 
komitetu, terror szerzy. się przeważnie po nie- 
mieckiej stronie CG. Śląska a mianowicie w po- 
wiatach bytomskim i zabrskim oraz w powia- 
tach zachodnio wiejskich. 

— se~ 


a a 
WALKI ANGLIKÓW Z POWSTANCAMI IR- 
LANDZKIMI. 


LONDYN. 9. czerwca. (Pat) Komunikat 
urzędowy. Wojska angielskie posuwające sie 
wzdłuż jeziora Erne zostały przywitane strza- 
łami, wobec czego rozpoczęły działalność przy 
pomocy artyleryi i samochodów pancernych. Te- 
ren pomiędzy miejscowościami Pettjgo a Bellegh 
jest w zupełności uwolniony od przeszkód stra- 
tegicznych. Wojska angielskie zatrzymają sia 
w swoim pochodzie, jeżeli otrzymają zapewnie 
zie, że wypady na tffrytoryum Ulsteru nie będą 
wznowione. 


pe - NIK LUDOWY“ 


skich i 


w s 
a na firn mę A A 
D dak 
poleca kraj. i zagraniczne materjały na kostjamy, płaszcze i 


AE 


EBOSZUKUJE się zdolnego czeladnika e] 

Płacimy najnowsze ceny. — Z łoszenla do firmy 
Hreczkowski f Sklar magazyn obuwia Tarnopol, Mickie- | 
wicza 16. 


r. BILGER zai zgłosi się po odbiór dokumen- 


tów Hładyłowicz Kasa chorych Draio iyez- 


f TORSKEN 


dom p. Sprechera. 


5 


a R: 4 


EBIURO reklamacyjne dia listów przewozowych za- 
łatwia wszelkie reklamacye oraz zwyżki „Rozwój* 
Lwów, Małeckiego 7. 


© KRADZIONĄ kartę neiere urlopowania na 

nazwisko Palucha Jana urodz. w Nowosielcach 
pow. Przeworsk wystawioną przez 39 p. p. strzelców 
iwowskich w Jarosławiu unieważnia się. 


B 


URO Posła Dra Kolischera Kościuszki 14 poszu- 
kuje 14-16 letniego chłopaka do posyłek biurowych. 


Dr. KLARA FRISCH 


ordyn. w chorobach skórnych i wenerycznych dla kobiet 
WA ŁOWA. Ll- 


Or. IGHACY LÓWENHECH TABLIC 


ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych 
od 12—1 i 3—5 ul. Zielona 17. 


Dz ETATY 
TORRE 


lane i malowane 
wykonuje najtaniej 


tawni R. omii i. Gołdgjeier Lwów, Sykstaska 17. 


Dr. A. MADEJ, STAMIPILIE 


ordynuje od 12—i i od 3-5 po 


PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CEN PRALNI W. |rylewnik i. . ioldgtier Lwów, Sykstusa 17. 


Lekarz chorób wene- 


kauczukowe i metalowe 
tycznych i skórnych 


wykonuje najtaniej 


wielkim wyborze jakoteż markizety, woaliny, batysty, zetiry, satyny, szy- 
fony i płótna angielskie we wszystkich kolorach 


gruntów i lasów — parcelacje i komasącje, sprawdzenia 
granic, podziały spadkowe, oszacowania realności 
miejskieh przeprowadza sumiennie i *w umówionym terminie 
Inżynier FEBudowyjj Geometra z upoważnieniem rządowem 


BRASKI sidak inen mawia $ ai dla powyiszych spraw Lwów, Ea ń 


wiej- 


Uwaga: 


ubrania męskie 


e a e a 


| 4SĘOWA: 
legari - Gitlerman - Sykstusa - 14, 
kta chce, kto nie chre - powinien kupić 


Złoty damski zcgarek na rękę od 25.000 Mp. 
Srebrny zegarek na rękę od 8.000 Mp. 
Nikłowy na rękę od 5.000 Mp. 
Prawdziwy Roskopf z medalami 15.000 Mp. 


Niklowy, „Doxa“ 19.000 Mp. 
Tawanes Watch stalowy 12.300 Mp. 
Mysteria niklowy 7.000 Mp. 
Moser niklowy 6.500 Mp. 
Budziki metalowe 4.700 Mp. 
Na składzie „Omega* 1 „Schafhauseny”. 


Na wszystkie zegarki 1 r.czna gwarancya |! 
Wysyłkę na prowincvę uskutecznia się w je- 
dnym dniu. 


Przy zakupriz puwsłać się 
na mimiejsze ogłoszenie. ST 


NA SEZON LETNI mę źródło META firma 


skład sukna angielskiego. 


al watowe i motalówe w Każdej WygokOści Swist 
B. SA Lwów, Kopernika 17, 


Y 
poleca 
firma 


m m Me R 


posiada zawsze na składzie? 


PAPIERY WSZELKIEGO ` RODZAJU i FORMATU. kx 
PRZYBORY DRUKARSKIE: Rygały, szutle, wier- | 


Piegi, pryszcze, plamy watrobiaae i wagry 


usywa pewnie i szybko jedynie WERA” 


KREM, PUDER i MYDŁO 
Saakyan . „VERA“ 


Wszędzie do | WYTwówa 
szowniki i t. p, WYTWÓRNIA „VERA“ LWÓW 15. 


MASZYNY nę cz masy do wałków, farby 
drukarskie i t. 


Zastępstwo na Polskę An czcionek i linii mo 
siężnych POPELBAUMA we WIEDNIU. 


Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki przy- 


borów drukarskich T. Ka!dyka i Ska w Poznaniu g 


o. WLADYSLAW COLD 


BL. Y ulica Wołyńska 1. 5 


(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej). 


kolorach HEE iedwabne po 3000 
1 950 Mp. 


Odsprzeddawoconm rabēt, 


jakoteż | Ragiany. 


| Bardzo bogato zaop taon * 


krajowego, oraz wielki wy. $ 
bór be zbie ubrań męskich $ 


mu zadowoleniu P. 


——konkuis na 2 posady akugzorów-QineklogóW 


| Zarzuiki, płaszcze itd. 


oraz wykonuje na zamówienia wszel- 
kie roboty krawieckie we własnej 
pracowni, przez najlepszego zagra- 
nicznego przykrawacza ku najlepsze- 
T. Gości, — CENY NIĄ 


KONKURS. 
ZARZĄD KASY CHORYCH M. LWOWA 


rozpisuje niniecj=5exrr1 


Termin wnoszenia podań do = czerwca 1922 
Bliższych informacyi udziela biuro Kasy vl “Braj 
rowsks LŁ. 8, l- p. 


CREW, =" r" | 
ILLITE TAT. 


KAPELUSZE 


męskie, damskie i dziecinne detajlicznie i hurtow" 
nie po cenach fabrycznych, sprzedają składnice : 


płac Miarjacki 8, Każmierzowska 25 
FABRYKA: BALONOWA 3 
L KRAJ. FABRYKA KAPELUSZY 


RUDOLFA NENWEŁTE. 


san” 
| szamooniawnpawanzęky e 


— 


BEZUZZWZACGGANKEA 


fildecosse po 350, *500 r 150 Mop, jedwabne matowe po 2000 Mp. i 2250 Mp, we wszystkich 


i 3250 Mp. — Rękawiczki wiosenne l-a po 15% 


— Wykwintna bielizna męska i damska po konkurencyjąych cenach poleca 


5. PEDER, Lwów, Sykstuska 1 


UWAGE NA FIRNIĘ S. FEDER I Kr. z” 


 Zastepra wulaga redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiea Artura Qoldmana we Lwowie, ul. Sykstuska L 1% 


